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P ostrzeżenia  gospodarczo  - ro ln icze  
w  p o d ró ży  d o B a d e n  w  lecie  1821.

( Ciąg dalszy.)
D w i e  m ile od K ó t i n g b  r u n u  pod 

samćm now era miastem ( W iener Ńeu- 
s ta d t) leży  w ło ść  T h e r e s i e n f e l d  , 
którą M a r i a  T e r e s s a  na dzikiey i 
kamienistćy zdobyła naturze —  zdobycz, 
którćy g w a łt  p ra w  tow arzyskich nie na­
cech ow ał , k r e w , ani ł z y  ludzkie nie 

v sk ro p iły , trąba s ła w y  nie rozniosła ićy  
po s'wiecie ; zostanie ona c ic h y m , lecz 
t r w a ły m  pom nikiem  tey W ł a d c z y n i ,  
która się tu myślą nad w ie k  ow oczesny 
wzniesła. Gdzie  teraz piękna ta w ie ć  
le ży , gdzie się znayduią roskoszne sa­
dy , ogrody i ł ą k i , gdzie obszary zbóż 
strączkowych, obkopywanych i pastew­
nych roślin, gdzie tysiące bydląt się pa­
są , tam przed 50 laty była tylko obszór- 
na pustynia, była to Arabiia kamienista, 
p o kryw a ł ią zw ir  w apienny i grubsze 
piasczyste kamienie —  w  środku tć y  pu­
s t yni ,  która się aż do śnieżnych gór roz­
ciąga , skupiła M a r i a  T  e r  e s  s a grun­
ta które w ó w cza s  b y ły  bezcenne, 
W latach 1768 do 70. kazała w ym u ro ­
w a ć  porządne domy, w yposażyła  każdy 
32 morgami gruntu , sprowadziła kana­
łe m  w odę do rzeki B i s t y n g  w  sa­
dzaw kę na środku w śi założoną , a z t ć y
m nieyszćmi ciągami poprowadziła po 
wszystkich ogrodach, aby w szystkie  za­
lew ać  można 3i te domy z gruntami m ię­
dzy osadników rozdała •—* trudne ich b y­
ło  początkowe gospodarstwo , czas bo­
w ie m ,  praca i  długie działanie p o w ie ­

trza użyźnić dopiero m o g ły  tę ziem ię. 
Zastanawia nie mało w idok sadów na 
opoce zasadzonych i pięknie się utrzy­
m ujących a między drzew am i ogro- 
dow in i łą k  ; wszystkie  te ogrody na

Eółtora sążnia są w y k o p y w a n e , w ie lk ie  
amienie w y d o b y te ,  drobne przesiane 

a reszta dosypana ziem ią , którą nay- 
w ię c ć y  z bliskiego kanału do N e u s z t a -  
du idącego przy wożono ; łączki i ogro- 
d o w in y  za pomocą w yżw sp o m n ion ych  
kanałów  regularnie się z a le w a ią , każ­
dy bow iem  w łaściciel domu ma dw a 
razy na tydzień w olność  zatrzymania 
w ody przez trzy godziny i zalania mą 
ogrodu; ta łatw ość zalewania przynosi 
na tym  tak suchym gruncie w ie lk ie  k o ­
r z y ś c i , beż nióy ani d rzew a, ani ogro- 
dowiny u trzym aćby się niem ogły , lecz 
ma iednak tę niedogodność, iż w ła ś c i ­
ciel nie m oże wybierać przyzwoitego 
czasu ; lecz tylko w  kolei iak na niego 
wypadnie, często Wśród nayw iększego 
słonecznego upału, często, gdy iuż traw a 
znacznie w zro śn ie , z a le w a , przez ta 
mięknieie pasza i nabićra namułu. P o ­
la o rn e , początkow ie ledwe w rzucone 
w ra c a ły  ziarno, lecz częste oranie, 
gnóy zw ierzęcy  i zielony i pow ietrze  
solwuią kamienie wapienne i coraz przy­
mnaża się pruchnicy , co rok poprawia* 
ią się grunta, zawsze iednak Wilgotne­
go potrzebuią czasu, stosownie się też 
ich wartość i cena zwiększa —  w  p 0.  
czątkach morg po i 5 g raycarów  w R j  
przed aw an o , teraz kilkadziesiąt R yń. 
w  K. M. ieden morg kosztuie; podatku 
samego gruntowego od m orga, który



d a w n ió y  i 5 graycarów  na dziedzictwo 
k o szto w a ?, po 40 do 48 giyiycarów w  K.
M. płacą.

Nayźnacznieysze gospodarstwo w  
T  h e r e s i-e n f  e 1 d iest P e t r e g O j  Z dzie­
ła  o ch o w ie  ow iec hiszpańskich znane­
go ; do 1600 m orgów  skupił pola i te 
połączy? tak, że iednostayne m a obsza­
ry . C elnióyszym  przedm iotem  iegogo- 
s p o d a r s t w a  iest ch ó w  o w iec  hiszpań­
skich i  do tego celu cafe gospodarstwo 
stosuie —  różne zachow uie koleie w  za­
siew ach : w  bliskich gruntach dla fat- 
w ośei d o w o z u , sadzi w  gnoiu zaw sze 
kartofle lub idolberską rzepę , a potćm  
sieie ięczm ień —  w  polach odlegleyszych 
taka zachow uie ko ley: 1. ugór i w  nim  
hreczka na przyoranie, 2. żyto, 3 . ugór 
z pastw iskiem  dla o w ie c , 4. ow ies. 
W  gruntach tych  gorących i  w ap ien ­
nych, zielony pognóy szybki i  znam ie­
nity spraw ia skutek; na polach , które 
innego nie zn a ły  p o gn o iu , w id zia fem  
piękne bardzo zboża 1— m a także w  ied- 
n ym  oddziale samą zbożow-ą rotacyę: 
1. ugór z hreczką na przyoran ie, 2. ię­
czm ień , 3 . żyto. 4. hreczka na ziarno.-- 
W szy stk ie  zboża b y ły  bardzo piękne , 
lecz -i rok ten w ilgo tn y sprzyiał bardzo 
tym  gru n tom , koniczyna tu .się nie bar­
dzo udaie.

B u d ow le  dla o w ie c  ,ma obszćrne, 
iasne i nie zbyt c ie p łe  —  urządzenie do 
prania w e łn y  na ow cach przed strzy­
żą iest takie , iakie T h a e r  w  sw ym  
dziełku o chow ie  ow iec  zaleca , to iest 
aby ie m y ć  w  w łasnćy tfustości; na 
dziedzińcu folw arcznym  m a m ałą  nie 
głęboką sadzaw kę, napełnia ią w o d ą , 
1 te w  nićy z a m y k a ; o w c e  wpuszcza 
po 5o, te m yie , w y p u śc iw szy  ie, w p u ­
szcza drugie 5 o i my i e ,  i tak idzie aż 
do końca ; późnieysze lepiey się w y m y -  
Waią od pierwszych, tfustość zostawiona 
przez poprzedzaiące służy do lepszego 
Wyprania następuiących —  tę w odę w y ­
puszcza na poła , które bardzo użyźnia.

Do karmienia ma takie, iak w  K 6 -  
t m g b r u n i  e urządzenie -—  ko ło  koń­
skie popędza sieczkarnię, machinę do

rznięcia kartofli i rz e p j  i machinę do 
gniecienia i  rozdzierania Ziarna (Q uetsch- 
maschine) , która iak w y ż ć y  opisałem, 
składa się z  d w ó c h  w a lc ó w  żelaznych , 
między k tó rym i ziarno się szrótuie. —  
O w c e  i bydło karm i sieczką namoczo­
ną i z ziarnem zmieszaną ; na sto fun­
tó w , czyli pięć korcy sieczki |daie 100 fun­
tó w , czyli 15 garcy w ody, funt soli, garść 
sadzy, 3 lub 4 ły żk i  m iałko tłuczonego ia- 
ło w c u  i tyleż utłuczonego piofunulub kal- 
musu, (tatarskiego ziela) 18 funtów mąki 
żytniey -i ćw ie rć  owsa , lub zamiast m ą­
ki bierze czasem g fy s u , lecz w  w ięk- 
szćy ilości -—  tę karmę w  następuiący 
sposób urządza : W  w od zie  rospuszcza 
sól i trzecią lub czwartą część m ą k i , 
resztę m ąki dodaie do sieczki , miesza 
to należycie łopatą, podzieliwszy tak 
sieczkę iako i mąkę na części,  w y m ie ­
szaw szy  w sypuie  do kadzi, nalewa w o ­
dą i mocno przygniata ; wsypuie drugą 
c z ę ś ć , zn o w u  n a le w a  w od ą i przygnia­
ta i tak do końca aż się kadź napełni 
aby w szystko należycie w o d ą  przeszło; 
przykryw a potćm  kadź i przykrytą na 
2 lub 3 godziny w  letnim m ieyscu zo­
stawia w  spoczynku, aby w  nieiaką fer- 
mentacyą przeszło ; że doszło należytego 
stopnia , poznać przy rozdawaniu, daie 
b o w ie m  zapach podobny iak chleb 
św ieżo  upieczony; rozdaw szy po ż ło ­
bach posypuie cienko sadzą i piołunem  
lub kalmusem u tłu c z o n y m , co straw- 
ność u ła t w ia , motylicy i w ielu  innym 
chorobom zapobiega —  ieżeli siano rznie 
na sieczkę , które ma w ię c ć y  p o ż y w ­
nych c z ę ś c i , to w  miarę ile siennćy 
sieczki d o d aie , utnnieysza m ą k i ; ra- 
chuiąc, i ż  cetnar dobrego i słodkiego sia­
na w  m o cy  p o żyw n ćy  iest ró w n y  pół 
ko rco w i, czyli 5 o funtom owsa a 40fun­
tom ż y t a s i e c z k i  siennćy nie m o c z y ,  
gdyż byłaby za m iękką i bydłu nie m i­
łą , lecz tę lub osobno daie, lub po roz­
daniu po żłobach sieczki z słomy, w  o- 
pisany sposób urządzonćy, sypie na nią 
sieczkę sienną i z nią miesza. Na taką 
porcyę dzienną 100 funtów sieczki i t. d, 
rachuie sto o w ie c ,  ośm k r ó w ,  pięć
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■wołów, lub pięć k o n i, którym  lednak 
po 7 funtów  ow sadodaie, ta k o w y godzi­
n ą  przed rozdaniem  m iędzy sieczkę na­
m oczoną sypie i z tą należycie miesza. 
W  tym  sposobie karm ienia znayduie 
oszczędzenie w ię c ć y  p o ło w y  kosztów  
i tę w ielką korzvść, iż w szelką, naw et 
iuż nie paszną słom ę , k tó rćyb y się 
inaczey b yd ło  nietknęło * spasa ta k , iż 
naym nieysze źdźbło m e g in ie , lecz 
zkarm ionćm  zostaie , a na podściełkę li­
ście z pobliskich lasów  sprow adza i ch ó w  
bydła w  dw oynasób pom nożyć m oże —f  
słom a naw et i siano przypsute poprze- 
dniczo w ym łó co n e  dla w yb icia  nam ułu, 
a potem  w o d ą  słoną pokropione staie 
•się do skarmienia zdatnem. R znięcie  
słom y na sieczkę nie pom naża w p ra w ­
dzie , iak T  h a r spraw iedliw ie utrzy- 
ir .u ie , części karm iących ; lecz ie  roz- 
w iia , m iękczy, traw ien ie  u ła tw ia  i sm a­
ku dodaie; przestrzegać iednak potrze­
b a , aby kadzie nie p rze sz ły  zbyt kw a- 
sęm , gdyż m ały  kw asek iest przyiem ny, 
zbytni zas odrazę sprawia —  sam tego 
roku z naylepszym  skutkiem  dośw iad­
czałem  tego sposobu karm ienia, który 
z dodatkiem m ąki zastąpić m oże brak 
siana.

Maiąc P e t r y  znaczną ilość ow iec  
hiszpańskich i te corocznie pomnaża* 
iąc, postanow ił oddać ich część na spół- 
k ię  w  ten sposób: ofiarnie pewną licz­
bę o w ie c ,  nie mnieyszą iednak iak 5oo; 
Wstępuiący z nim w  układ społeczeń­
stw a ohowiąże się te w ra z  z przych ów ­
kiem  utrzym yw ać sw o im  kosztem przez 
lat 1 2 ; sprowadzenie będzie kosztem 
W spólnym , dochód tak z w e ł n y , iako i 
z przedaży w ybrakow anych o w ie c  przez 
ca ły  przeciąg czasu spólny a po 12 la­
tach podzielą się rów no ow cam i. Rto- 
b y  w ię c  miał przyzw oitą paszę dla 0- 
w ie c  hiszpańskich 1 w  ten układ w e y ść  
sobie ż y c z y ł , może udać się wprost 
do niego, adressuiąc list do V V i e n e r  
N e u s t a d t ,  a obszernieyszy wypis w a ­
runków  i szczeg ó łó w  oil niego odbie­
rze.

W  T h e r e s i e n f e l d  mieszka tak­

że U  g a z y , wynalazca m achiny do sia­
nia —  ta dopełnia to w s z y s tk o , czego 
tylko po siewmi domagać się m ożna, 
oszczędza ziarna, rozdziela ie w  ró w n ć y  
odległości po roli , składa ie w  należy- 
tć y  g łę b i , powiększa nawet produkcyą 
przez regularny zasiew, za pomocą ied- 
nego m ocnego, lub d w ó ch  średnich ko­
rd i rostropnego poganiacza 7 do 8mor­
g ó w  na dzień zasiać m oże, iest prz3rtćm 
prosta , trw ała  i ła tw ó y  reparacyi —  u 
P e t r e g o  od kilku l at ,  a od roku 
w  K ó t i n g b r u n i e  iest w  używ aniu, 
lecz w y m a g a  bardzo dobrćy upraw y i 
kosztuie 125 R yń. w  K. Id. przeto dla 
ubogióy G a l i c y  i nie inoże bydź 

rzydatną. Ma drugą s ićw n ią  m a ł ę , 
tóra się u pługa upina i zamiar dzien­

nego orania zasiewa, ta kosztuie 35 R yń. 
w  n .  M . — ma nakoniec trzecią m achi­
nę do siania w  rzędy Kukurudzy, co u- 
łatw ia  ićy  obkonanie p łu żka m i; tak za­
sianą i płużkami obrobioną kukuruazę 
widziałem u samego U g a z e g o pięk­
ną ; ta sićwnia także do pługa się ńrzy- 
czepia 1 za p ługiem  sieie ; kosztuie 26 
R y  ń. w  K. M. —  O biedwie te małe sić- 
w n ie  w .  wielkich gospodarstwach nie 
są do u ż y c ia , a dla m a ły ch  za drogie.

{Dalszy ciąg nas ta pi )

Rzadka znaiomość ięzyków.

X .  M e z z o f a n t i  żyiący teraz w B  o- 
l o n i i  autor, um ić trzydzieści d w a  ię­
z y k ó w  żyiących i um arłych i to w cale  
nie na sposób uczonego Jezuity W  ei t -  
t e n a u r a .  BaroD Z a c h  w  dwudzie­
stym  zeszycie pisma sw oiego »Corres- 
pondence astronomique« poświadcza to, 
m ó w i ą c : Kiedyśm y się w  d. 7. V^rześ- 
nia 1820 na uważalni Bolońskićy dla u- 
w ażania  obręczowego zaćmienia słońca, 
z P .  M e z z o f a n t i  pierwszy raz zeszli, 
tenże pow ita ł mnie w  ięzyku w ę g ier­
skim tak grzecznie i sposobem praw ­
dziwie węgie-skim , iż Wyraźnie odu­
rzony zostałem. M ó w ił  potćm ze mną 
po niem iecku, naprzód czystym, saskim 

)( *



—  1 8 4  —

dyalehtem, potćm  austryiachim tak traf- przeszło czterdzieści lat, iak tym  ięzy- 
nie naśladow anym , iż po d ziw  m ó y  nie kiem nie m ó w iłe m , ani o nim  naw et 
m ia łiu ż  gran ic; dosyć, że i m o w a  i ca- pomyślałem* Za m ło d u  służąc w  puł- 
f y  przytćm  układ tego osobliwego czło- ku węgierskim  i stoiąc z nim na zafo- 
w i e k a , w p r a w ił  mnie w  takie oma- dze w  Z i e m i  S i e d m i ó g r o d z k i ć y  
m ienie, iż się iuż naw et od śmiechu w p ra w io n y  b y łe m  bardzo w  ięzyku w o -  
wstrzym ać nie m o g łe m . Z  kapitanem łoskim. X .  M e z z o f a n t i  atoli nie tyl- 
angielskim S m i t h  m ó w i ł  po angielsku, ko, że b y ł  w  nim  b ie g ły ,  ale nadto 
a z X ię c ie m  W o ł k o n s k i m  po ros- przy tćy  sposobności w y z n a ł  m i ,  iż u- 
syysku i po polsku. Ani {się i ę k a ł , ani mie inny ieszcze ię z y k , którego nigdy 
zastanawiał, ale m ó w i ł  tak płynnie iak uczyć się nie m o g łe m , chociaż do te- 
sw oim  rod ow itym  grubym  ięzykiem  go daleko w ię c ć y  sposobności m iałem  
w ło sk im , którym  m ó w ią  w  B  o l o n i  i *) od n ieg o ,  poniew aż w  p u łk u  m oim  
O w o  z g o ła ,  nie m o głem  się tym  P . znaydowali się żo łn ierze , co tym  ięzy- 
M e  z z o f  a n t  i nasycić. O stołu Kardynała k iem  m ó w i l i ;  b y ł  to ięzyK C y g a ń -  
S p i n y  Posła papiezkiego, posadzo- s k i ,  czyliludu, co go Francuzi n iew ła-  
no go w łaśnie  koło m nie, gadaiąc śc iw ie  C z e c h a m i  (Hohemiens) prze- 
z nim  różnćmi ięzykami, z których każ- z y w a ią  i tóm rodow itych C zechów  nie 
dym  daleko lepićy m ó w i ł  odem nie, pom ału  na siebie oburzają. Lecz iakże 
w p a d ło  m i na m y ś l , zagadać do niego m ó g ł  X iąd ź  w ł o s k i , który nigdy z oy- 
z  nienacka po w o łosku . W n e t — i to iak- czystego miasta nie w y ie ż d z a ł ,  nauciyć 
b y  tego nie u w a ża ł,  że się do niego tak się ięzyk a, którego nie m am y nigdzie 
o b cym  ięzyk iem , o d z y w a m , odpowie- żadnych rękopism ów  ani książek dru- 
dział m i m ó y  P o l i g l o t t a  tym  sa- k o w a n y ch ?  oto p ułk  węgierski zostawał 
m y m  ię z y k ie m , atoli znow u tak pręd- na załodze w  B o l o n i i  podczas vroy- 
ko i p łyn n ie , iż nakoniec m usiałem  n y  w ło s k ie y ,  nasz tedy Polylog w y b r a ł  
rzec do n ie g o : »Powoli m ó y  X ię-  sobie w  tym  pułku cygana za nauczy­

ciela , a naturalne zdolności i szczę­
śliw a pamięć , pom ogły  m u do na­
uczenia się w krótce  tey m o w y ,  która 
iak są domysły, nic innego nie znaczy , 
iak zepsutą i przekształconą m o w ę  gru­
bą niektórych pokoleń Indyyskich P  a- 
r i a s  z I n d o s t a n u .

z e ,  p o w o li ,  ieżeli m i  o to prosić 
w o l n o ; bo W P a n u  nie w y d o ła m  i nie 
b a w em  c a ły  zapas m oićy  w ło sk iey  ła ­
ciny wyczerpię. W  rzeczy sam ćy iuż
*) P.  M e z z o f a n t i ,  urodzony w B o l o n i i ,  

n igdy ieszcze  z tego oyczystego miasta 
niew yieżdzał.

Niemieckie pismo czasowe , wychodzące w P  e- 
t e r s b u r g u  „St. Pttersburgistht Zeitschrift“  (d zien ­
nik nowy , od początku togo rę k u  w ychodzący i za­
szczytnie zalecaięcy s ię ) u m i e ś c i ł  następującą w i a ­

d o m o ś ć  ze L w o w a ;
„B ib liio teka  U niw ersytetu L w o w s k i e g o ,  

nia nieiitóre rekopism a sław iań skie, które atoli nie 
szczególuićy są ważne i po w iększey częśei duchow ­
ne , a w szystkie iuż z czasów póznicyszych. Z biór 
numizmatów liczy todoo s z tu k , dotąd ieszcze 
nałkiem nieurządzonycb. Z b y t mało dla historyi 
L  w o w a pracowano , ieden tylko  znalazłem  ręko- 
pisra łaciński w tym przedm iocie napisany i ten iest 
w asnością klasztoru B azylianów , S. Onufrego. Auto- 
rcm iego iest nieiaki Z im  o r  o w i c z (niegdy burm istrz 
L w ow shi mwńey r . 1640 i 1660). W reszcie zbyt 
niało uważałem zabytków z dzieiów ruskich. Do naycic- 
kaw szyc rzeczy tego rodzaiu należą : Nagrobeh na­

szego drukarza ruskiego J a n a  F e d o r  o w a ,  k tó­
rego zw łoki w kościele 8. O nufrego spoczywają i 
dzwón z roku 13 4 * z napisem słow iańskim , ilc  mi 
wiadomo, ze w szystkich naydawnieyszy.“

Sprawiedliw ą iest uwaga nieznaiomego referenta, 
ie  zbyt mało dla historyi L w o w a  pracow ano. W tym 
względzie śmierć Profesora H u t t n e r a  iest w ielce 
żałosną s tra tą ; usiłow ał ón zbierać zasoby do hi­
storyi tego miasta, gdzie tylko takowe znayduią się 
a dotąd lub niewiadome , lub nieużyteini były. 
M iał on między innćmi dziennik łaciński ostat­
niego oblężenia szw edzkiego. O by też dla nas nie 
został taiem nicą, rów nic iskDy życzyć n a le ża ło , 
by c i ,  co posiadaią dawne rękopisraa i dokum ent*, 
takowe ogłosili. _ _

W reście zdaie się, i i  referent bezimienny o tutey. 
szym praw dziw ie wzorow o urządzonem arebiw ieda- 
witych aktów grod zkich , wcale nie wiedział.

UetUkcyn F. K r s t t e r a .  —  Drukiem J. F i l i e r a ,


